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PROŚBA ŚPIEWAKA.

J a  chcę być aniołem,  bo ja  z nieba wziąłem 
Skrzyde łka  p romienne złocis te ,
1 chcenia dz i ew ic ze , i pienia słowicze,
Tak tkl iwe ,  tak s łod k i e ,  tak czyste!  • '.Jj

(idy źle mi na ziemi— to skrzydły złotemi 
Wylecę  ku niebu —  daleko ,
( idzie świateł  tys i ące ,  gdzie gwiazdeczki  lśniące 
S rebrzys tą  mrug a ją  powieką.

ł pełen miłości— nucę dla l u d z k o ś c i ,
Juk gdyby  sko w ro nek  pieśń świę tą ;
1 s łowa w tę p o r ę — od an iołów b iorę ,  
li o pieśń ma w natchnieniu poczęlą.

To.n IV. Z r .s z y r  30. |
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I nucę,  i śp ie w am  o! bo się spodz iewam ,
Ze p iosnkę śpiewaka pojmiecie , *
Że w sercach odżyje,  że echo odbi je  
Piosenkę m ą  znowu na świecie.

P iosnka  to nie nowa , bo p ierwsze jej sffiwa 
„ B ó g ,  lu d z k o ś ć ! ”— te s łowa  j edynie  ;
Ale nuta tk l iwa ,  bo z se rca  wypływa ;
W ię c  pewno  do serca  w a m  wpłynie .

Ja chcę być aniołem , ażebym mógł  czołem 
Prz ed  Bogiem —  przed ojcem pok łonić  ,
Upros ić  u Niego , by p iewcę b iednego 
Chciał  swemi promieńmi  osłonić.

Wt enczasbym o Boże!  jeśl i  to być może ,
Wziął  jed en  p romyczek  m a l e ń k i ,
Opasa łbym lutnię , co dzisiaj tak smutnie 
Żałośne wydaje  wciąż jęki .

A tak p r z e w i ą z a n a , lutnia ma kochana  
Boskiemi  by tony dźwięczała ;
Ludzie by słuchali ,  i pieśń pojmowal i  ,
Bo by im do duszy sp ływała .—

O!  pozwól  mi B o ż e ,  jeśli  to być może ,
Ażebym pieśń t aką  ułożył!
Ty rządzisz wsze chś wia te m;  dla mnie dosyć na tćm 
Ażebym świat  sobie dusz stworzył .

O!  pozwól  na chw i lę ,  pozwól  tylko tyle,
Bym zstąpi ł  w  anioła pos taci ,
I rządzi ł  s e rcami ,  i rządzi ł  duszami  
Mych bl iźnich,  s iós tr  moicli i braci!

Teo«l. Hrzyiłirki.



Zastanowienie sig nad człowiekiem.

N i e  m as z  chwi lki  życia bez myśl i ,  bo myś l ,  duch,  niestworzonośc z a 
w s z e  i w s zędz ie  w  s t o s u n k a c h  doczesnych  się przebi ja.  1 w tej chwili  
ki edy to piszę nad  w ą w o z e m  w ś r ó d  k r z e w i n y ,  gdy  na  łonie na tu r y  od
d y c h a m  pehiemi  p i e r s i a m i — p e ł n i e j s z ą  j e s z c z e  m y ś l ą ,  uczuc iem tchnie 
dusza  moja .  P r z e d e m n ą  o b r a z y ,  a w e  mnie m y ś l i — tak  odpowiednie  
tym  obrazom,  j a k  duch naturze.  P r z e d e m n ą  w  mi lowej  przeszło dali,  
w  głębi w ą w o z u ,  z ł o c ą  się kopuły  kośc io łów ,  a na  tych  kośc io łach  po
d w ó j n e  k r z y ż e  Ca rogrodu!  bieli się stolica i g m a c h y  i wieże ,  a na  tych 
w i e ż a c h ,  c za r ne  d w u g ł ó w n e  po Pa leo logach  or ły  Ca rogo r o du !  Nad 
b ia łym  grodem,  to s łońce  świeci ,  to się niebo c h m u r z y ,  b a ł w a n i ,  j a k 
b y  się rozpru te  c h m u r y  p o r w a ł y  n a  s z m a t y ,  i z n ó w  się w y p o g a d z a ,  
p r ze j aśn ia ,  a  wełni s te  obłoki ,  rozp os ta r t e  j a k  bia łe runo,  j a k  p łaszcz  
ch lamida  z wi lgoci  t k a n y ,  sp ię ły  oil w s c h o d u  d w i e  s z m a r a g d o w e  
chm u r k i  n a  p rzecudnem tle błęki tu.  B i a ł a w e  obłoczki  sp łu k a n e  d e 
sz czem ,  nabrzmia łe  wi lgoc ią ,  w y g l ą d a j ą  j a k  w y s p y  z białego p iasku ,  
j a k  śn ieżne  gó ry .  To białe życ ie  cz łowieka  w e z b r a n e  w i n ą .  Ten n ie 
s k o ń c z o n y  o cean  b łęki tny ,  to m oże  tło w i ecznoś c i  ub a r w io n e  r o z m a 
i tośc ią  ż y c i a ;  życ ia  s t a ł e g o  na  chwi lę ,  j a k  te c h m u r y ,  obłoki ,  a z r e 
sz t ą  zmiennego,  n ikłego,  pe łnego j e d n a k  w d z ięku ,  n a w e t  w  s w y c h  roz
p r a s z a j ą c y c h  się s m u g a c h  c h w i lo w e g o  i s tn ienia .  O n ie !— morze  b ł ę 
kitu,  to nie tlo w i eczn oś c i ;  bo cóżby to b y ł a  za  wieczność  s t w o r z o n a



ró w no ,ze  s łoń cem ?  Czemże ta nieskończoność będzie , kiedy słońce 
zagaśn ie , a Duch Boży św ia t  ożyw iać przestanie i barw ić  nieskończo
ność  doczesnym b łę k i t e m ? . . .  To raczej św ia t ,  ludzkość, dzieła stwo
rzenia u jęte w  odw iecznych praw ach swojego by tu ,  na tle których 
tyle chm ur'nieszczęścia, ohłokow dumy, tyle złego w ch w ilow em  przej
ściu przez ż y c i e . . . .  W ątp ią  o p raw ach  odwiecznych ludzie małej wia
ry , s łabej g łow y , pog lądając  na ulotnione z ziemi w y z ie w y — na m a
leńki w idnokrąg życia, co je s t  ledwie ty s iączną , milijonową c z ą s tk ą ,  
kroplą  n a  widnokręgu ziemi, a  i tu obłoki nabrzmiałe  z iem ską  w ilgo
cią-, są  najczęściej li c zę śc ią ,  i zalega ją  tylko n iew ie le  wzniesione 
nad padół ziemski przestrzenie, za lega ją  dziś, ju tro ,  a  może się do j u 
tra  jeszcze  w y p o g o d z i . . . .  D laczegóż  podczas  chmurnej jesieni prze- 
bijąjĄc duchem zatoczone g ru b ą  m g łą  niebo, domyślasz się w ypogo
dzonego gdzieindziej błękitu, i tak ci luba, tak pam iętna  m yśl: że w in 
nej stronie ja śn ie js z e  niebios przestrzen ie?  D la c z e g o ?  Bo mib. prze
czuw ać , bo trzeba i chce się wierzyć, w  stałe , niezmienne, odwieczne 
u s taw y  wśród św ia ta  z jaw isk .  Gdy burza , i kiedy chm ury  w idnokrąg  
w  którym  ży jem y za to czą ;  ta konieczna wilgoć żyw ota  co w yparo-  
w a la  z łona ziemi i unosi się nad n a m i,  lunąć musi deszczem , ro s ą  
nieba, piorunem w'reszcie, by ożywić powietrze życia.

A to s ło ń c e ?  nie pa trzysz  na n ie ,  a  oświeca cię. Z akry te  naw et 
chmurami, rozlewa wszędzie św iatło  i ciepło sw oje . Z w róć  ku niemu 
oko, a  olśni cię. Nie obraz że to B oga  je d y neg o , który  w ysoko ja k  to 
słonce, który  głęboko jest , ho w naszej duszy , w  rdzeniu wszechist- 
n ien ia— w niehiesiech! Obraz to za is te ,  cień cienia— napomknienie 
dalekie. W  życiu człow ieka napomknień ta le ,  tyle pomysłów' budzą  
z jaw iska  p rzem ija jące ,  budzą tyle myśli nie z tego św ia ta ,  a jed n ak  
dla św iata .  Bo i na cóżby j e  Bóg zes ła ł  na ziem ię? To s ą  ułamki 
nieba, biedne, osierocone, j a k  m y na tej ziemi, a jed n ak  konieczne dla 
ta jem nego powabu, uroku, n iew ym ow nego wdzięku rozlanego w dzie
łach s tw orzen ia , które Bóg rozpostarł jako  podnóże swojej potęgi i 
chwmły, po obszarach istnienia rozw iną ł i porozwieszał w  przeszłości 
i czasie, ja k o  szatę  sw o ją ,  szatę n iezszyw aną .
% W zbijaj się myśli ku ogólności, by ogarnąć  całość S tw orzen ia .—  
Bujaj po niebie ducha, ja k  chm ura  o d e rw an a  od ziemi, dla skropienia
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j e j  ( leszczem rzę s i s t y m ,  lub o ż y w c z y m  poka rmem  rosy.  Odrywa j  się 
w o l ą !  niecił się i uczucie o d r yw a  od namię tnos tek  sa m o lu b s tw a  i ni- 
k e z e n m o ś r i ;  niechaj  się nie p rz y w i ę z n j ą  do złego,  do p rochu i pychy .  
Myśli  moja!  Chmuro  moji l !  P rzewodn i  obłoku Izrae li tów na  pu sz c z y ,  
obłoku m ę d r c ó w  w ę d r u j ą c y c h  do żłobu Boga -cz łowieka ,  j a s n a  i ś w i e 
t n a  gwiazdo  z b aw ien ia !  myśli  m o j a !  d u c h u  mój! T yś  a r k ą  p r zy m i e 
rza,  rozumu,  w i a r y ,  z e s ł an iem n i e b a ,  z w i a s t u n e m  przysz łośc i ,  p r z y 
sz łości  prorok iem,  p r a w d z i w ą  m u z ą  natchnienia.

Boże  n a tu r y !  św ię t e  s ą  p r a w a  tw o j e  w  na jdoskona l szem  dziele r ąk  
T w o i c h ,  w  n a j św ię t sze j  ks iędze  na ziemi. B ł a g a m  Cię Ojcze !  j a k  
dziecię o na tchn ien ie  p r a w d y  na  począ tku  h y m n u  s tw or zen i a  i pieśni 
ż y w o t a ;  bo S t w ó r c a  tylko dla n i e s tw orzonego  ducha ,  m u z ą  n a t chn i e 
nia,  n a j l ep s zym  Ojcem s tworzen ia .

B ó g  ży c ia ,  tchnie życie w  niez l iczone twory ,
Chce tylko jak ojc i ec  od dzieci  pokory ,
A na związek  mi łośc i  daje im świat  cały,
To s ł ońce  n ieb i e sk i e ,  te pereł  k o b ie r c e ,
I s zczę śc i em an io łów  wypełnia im serce  
I mieści  przy tworach  czas w i e k ó w  i chwa ły .  (zł.  Z. )

Piękny  j e s t  św ia t  w  dzieł ach bożych  r o z w i j a j ą c y  się coraz  d o s k o 
nalej ,  żywie j ;  niebo i z i emia ,  m ó w i  P i smo,  c h w a l ą  P a n a  Z a s t ę p ó w ,  
przez niepojętą doskona łość  s w o j ą .  Ale s tokroć  p i ękn ie j s z e ,  dosko 
nal sze  życie,  z a jm u j ą c e  się w  cz łowieku ,  który z resz tą ,  ży j e  j a k  c a ł a  
n a t u r a ,  żyć  mus i  j a k  proch, roś l ina ,  zwierze .  Ma 011 w sobie pot rze
by ,  przed s o b ą  ś w i a t ,  a to  go w p r a w i a  w  ruch  b e z u s t a n n y  od ko le 
bki do g robu;  j e s t  to pęd w o d y  u n o s z ą c y  n a s  z sob ą ,  j a k  ziemia w  s w y m  
w i e c z n y m  obiegu ,  j a k  o w a  w s z e c h m o c n a  si ła c i ąg n ien ia  powszechne
go ,  od które j  się nic nigdzie i n igdy  w y ł a m a ć  nie m o ż e . — S ą  to p r a 
w a  kon ieczne .— Gdyby  S t w ó r c a  chciał  nas  mieć tylko w y k o n a w c a m i  
pros temi  tych o d w ie c z n y c h  p r a w  ś w ia t a ,  nie da łb y  nam  woli  w  dzia
łaniu.  W s z y s t k o b y  w t e d y  sz ło  w  dz ie jach ludzkości ,  j a k  w  biegu ś w i a 
ta  l izycznegp ,  gdzie w s z y s t k o  j e s t  kon ieczne :  kam ień  się k r u s z y  i n a  
dół spada ,  kw ia t  więdn ie je  i u s y c h a ,  ciało s łabnie  i umiera .

W  by tach  ż y c i a  ludzkiego w i d a ć  co i n n e g o ! . .  D u c h  dan y  cz łowie 
k o w i  z w y s o k a , . c i ą g l e  go  wzno s i  ku gó r ze ,  czyni  go m a ł y m  t w ó r c ą



n a  ziemi, a raczej w kotku życia, gdzie na w zór wielkiego św ia ta  wy
rab ia  sig św ia t  maty. Tw órczem  narzędziem cztow ieka j e s t  ducli, od
le w a ją c y  sig w całćj pełności życia  przez rozum ną  w o lę ,  i dla tego 
to w życiu ludzkiem widzimy w y ż sz ą  potggg s tw orzenia , tu  koniecz
ność  składa n ieb ieską  m uzykę, harm onią  życia.

Z a  g ran icą  tej harmonii rozc iąga  sig tajemniczość niepojęta, prze
czu w ana  jedynie calem życiem  cz łow iek a ,  to j e s t  duchem n iestw o
rzonym, zaw arow anym  stworzeniem na polu ziemskiego żyw ota. Ta
jem niczość  ta n a z w a n a — lecz nieznana, ta  konieczna p ie rw sza  p rzy
czyna  św ia ta  i człowieka, j e s t  B Ó G.—  ON alfą i om egą s tw orzenia ,  
początkiem i koncern w szys tk iego— a to w szystko  razem  wzięte, nie 
je s t  NIM je sz c ze :  To dzieło Jego nie je s t  Nim je sz c z e ,  ja k  dzieło a u 
to ra  nie j e s t  a u to re m , ale objaw em  najw yższej mądrości b ós tw a . Dla 
tego to człowiek — całos tka , odbija jąca  w sobie św ia t  ca ły , po zn aw ać  
ty lko może m yśl bożą  w celowości św ia ta ,  a  przerabiając  myśl w ż y 
cie, za na jw yższą  zagadkę to na  ziemi uw aża. W  na jw yższem  wznie
sieniu ducha człowiek, u rzeczyw istn iając  najsilniej zesłannic tw o s w o 
j e ,  o b e jm u jąc  ca łą  ludzkość , św ia t  cały , przeszłość i p rzyszłość—  
w  zachw ycie  duclia-r-w ie tylko, że sobie n iew ystarcza . Od urodze
nia w alczy  ze światem  przedsobnym , podnosi sig i upada na przemia
ny , a z tego dualizmu, wznieść sig pragnie do uznania  w  sobie jedno
ści; na morzu życia, na tym oceanie bez granic , nauka  jest dlań s te r 
nikiem. Przed nim p raw a na tu ry  i doświadczenia  wieków, ogromne 
b o g a c tw a  na tu ry  i niewyczerpane s k a rb y  ducha.

Szu ka  prawdy w na turze  i wątpliwości d ręczą  go, sw a w o la  ko ły 
sze; na tu ra  je s t  ty lko zaraniem p ra w d y ,  ju trzen ką  życia.

Szuka  p raw dy  w myśli i zamiast s łońca , widzi czerw ien iącą  sig łu
nę w dymie obłoków, bo nie sam ą  m yś lą  żyje człow iek.

P ra w d a  leży w naturze i w  duchu, czyli na turze  duchowej, w  dzie
ja c h  ludzkości. Każde pytanie  winno być rozw iązane  na  drodze tych 
dziejów, bo inaczej nie będzie s łow em  życia. S tw órca objaw ił m ą 
drość w ogóle s tw orzen ia ,  nie tylko w naturze samej, lub samej m y
śli. Myśl i na tu ra  jedno są  ja k  forma i tw orzyw o , ja k  duch i c iało—  
jed ny m  człowiekiem. P raw dy w ięc ogólnej, powszechnej a zatem ko
n iecznej,  potrzebnej dla w szystk ich , szukać  potrzeba w ogóle dla w sz y -
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stkich dos tępnym , o b jaw ionym , rozlanym wszędzie przez sw o ją  po
spolitość. Inaczej p raw da nie będzie og ó ln a ,  ko n ieczna ;  dos tępna ; 
nie będzie to p ra w d a ,  ale cień p r a w d y . . . .

N atura j e s t  s z a tą  stw orzenia , obtogiem myśli, smugiem na którym 
się rozłożył duch i unosi się jak  m gła  po ranna , j a k  modlitwa poran
n a  ku S tw órcy ,  przez co św ia t  o p ły w a  namaszczeniem p raw d y , do
bra , i piękna. Dla tego to sam a ziemia, cząs tka  św ia ta  pow szechne
g o ,  p rzedstaw ia  widok w span ia ły ,  p rzem aw ia jący  do duszy . Czło
w iek  z rozwiniętem uczuciem widzi w  niej Myśl Bożą, w cieloną  w ten 
szereg doskonałości, co się stopniowo zajm uje  coraz w yższem  życiem 
i unosi s ię ,— ulata  coraz w y że j ,  niby wonne kadzidło, w  św ią tyn i bez 
g ranic , bez k o ń c a . . . .  W  tej to stopniowości, w  tein to wzniesieniu się 
od prochu ziemi do na jp iękniejszych  kształtów , b a rw  i niepojętego ciał 
niebieskich og rom u, od siły ciężkości do siły żyw otnej św ia ta  o rg a 
nicznego, tkwi pojęcie tej tajemniczej Mądrości i W szechm ocy, któ
re j w ola  rządzi ś w ia te m ,  a  niepojęte w yrok i pow odują  dziejami lu
dzkości.

J akaż  tu wszędzie harm onija! Rośliny pow stają ,  gdy już świat nie
organiczny p rzygo tow ał dla nich ziemne łożysko ze sw ego  ciała, po
karm  ze swoich wnętrzności. Is to ty  ż y jące  unoszą  się po p łynnych  
żywiołach ziemi lub spo czyw ają  na pięknym i miękkim roślin kob ier
cu, pod ich cieniem pijąc to samo powietrze, tę s am ą  wodę co i rośli
ny. Człowiek ja k o  ulubione, najukochańsze  dziecie na tu ry , je s t  p a 
nem z w ie rzą t ,  roślin i z iem i, je s t  g łow ą  w idom ą s tw orzen ia . Treść  
to widomego świata; ciężki jak  bryła  ziemi, mieści w  sobie życie ro
ślinne i zwierzęce; a  |iotem oddaje ciało ziemi, z której się począł, bo 
proch jako  niemy dobytek s tw orzenia  j e s t  w łasnośc ią  z iem i, czyn 
ty lko w łasnością  cz łow iek a ,  ludzkości.

Dzieła Stw orzenia  od najpros tszych  w znoszą  się do najbardziej zło
żonych: w roślinach i zwierzętach podziwiamy cudow ną  tkankę  nie
pojętej delikatności, gdzie niewiedzieć czemu dziwić się w ięcej:  czy tej 
ślicznej całości cudnego organ izm u, czy organom w łoskow ym , czy 
baleńkom płynu, co we krw i naszej rozdrobniły się do nieskończono
ści i giną ja k  a tom y niepojętej małości naw et przed uzbrojonem okiem. 
Lecz pocóż się puszczać w  cały  ogrom i rozmaitość Stwmrzenia? W j -



s ławmy solno najmniejszą odwianą od [irocliu okruszynę,  która się 
żadnym w świecie sposobem rozłożyć nie da, rozpuścić nie może na 
nic drobniejszego. Jakiejże potrzeba potęgi na jej  Stworzenie? Nie 
pojmujemy tego, pojmujemy tylko, że się samo nic stworzyć nie mo
gło. Próżne jest  podziwianie tych światów bez granic, bez końca— 
tych cudown)  cli istot organicznych i rozmaitości nieorganicznego 
świata.  Kto mógł proch s tworzyć z niczego, temu niczem wszystkie 
światy,  dla tego wszystko co j e s t —jes t  j ak by  nie było. Wszystko 
przez Stwórcę  jest, to jest  wyprowadzone zostało z niczego: jes t  to 
piosta,  skromna, potulna wiara prostaczka i mędrca, nie mędrca śród 
stosów ksiąg, logicznych formułek syllogizmu, w' pajęczej przędzy me
tafizyki; ale mędrca życia, męża ducha,  to jes t  uczucia,  myśli i czy- 
hu.  15) t s tworzony to je s t  najdoskonalsza harmonija ducha i two
rzywa jes t  wszystkiem,— a czy milijonowych światów,  czy jednego 
proszku,  to mało znaczy dla siły, która, to wszystko wydała,  której 
nic nie ogranicza. Pojęcie Boga, to jes t koniecznej a najwyższej przy
czyny wszystkiego,  tak jes t  wysokie,  że kto nie pojmuje Istoty Naj
wyższej  najgodniej, to jest, najodpow iedniej naturze ludzkiej— bluźni.

Byt warunkowy,  to jes t  zawarowmny pierwszą przyczyną (stwo- 
rzony),  jes t  to nieskończoność wcielona. Świat  j e s t  tryumfem, chw a
łą,  a pizytem tajemnicą Stworzenia.  Niebo i ziemia (mówi pismo) są 
chw ał ą  Pana Zastępów'.  Wierzmy katechizmowej myśli, że Pan Bóg 
s tworzył  świat  dla tego, że m u  się tak  podobało, a co się podobało 
Najwyższej  Istocie, było godne Najwyższej  Mądrości wszechświata ,  
równie godne jak  owa  niepojęta Niestworzoność,  byt bezwarunkowy,  
co się odbija we wszystkich podaniach religijnych i w chrześciańskićm 
pojęciu Boga. Powstawanie na  doczesność,  materyę,  je s t  przynaj- 
m liej takiem bluźuierst went jak  bezbożność, jeżeli nie większem, zwra
cając uwagę na bezpośredniość, i że tak powiem, dotykalność,  konie
czność natury,  wiarę w świat przemawiającą  tak wyraźnie ,  dobitnie 
i jasno,  do naszego przekonania. Ta to właśnie konieczność,  nadaje 
światu ca łą  godność,  a ciała,  żyjące stworzenia,  ludzie, dopełniają 
ślicznie przeznaczenia swojego,  wykazując praw'a konieczności. Ko
nieczność nawet w bied item rozumowaniu człowieka gra pierwszą i 
najważniejszą  rolę, a co się tycze p i e r w s z y c h  przyczyn, jest podobną



921

alfą i omegą nasZej mądrości. Wiara gra ważną rolę w rozwiązaniu 
Uajzawikłańszych bo ostatecznych zagadnień życia. Konieczność w ż y 
ciu każdego człowieka, wszystko tłomaczy, tłomaczy całem przeko
naniem, rozwinięciem całego ducha, wolą, życiem— tym najlepszym 
syllogizmem rozumowania ludzkiego. Kiedy człowiek zaspakaja poto
czne, konieczne, najprawdziwsze, najpowszechniejsze potrzeby ży
cia.— W życiu człowieka jest konieczność i działa wszędzie. Żyje 
on na ziemi, która go wydała i karmi; zanurzany w powietrzu, które 
go ożywia i środkuje w  sobie siły organiczne świata, bo dostał od 
natury w udziele przymioty najdoskonalszej organizacji; jest to więc 
stworzenie najdoskonalsze na ziemi, jes t  to natura w najwyższej ży
cia organicznego potędze.— Z tego że jest najdoskonalszem stworze
niem, wypada, że powinien iść za popędem natury i zaspakajać, jak  
zwierzęta, wszystkie jej potrzeby. Jest-żeto tak w istocie? Nie! Czło
wiek czy dziki, czy ukształcony w niczem nie zna granic, nie ma więc 
najpiękniejszego przymiotu zwierząt— a nawet istot nieorganicznych: 
prawa ograniczającego, instynktu, naturalnej granicy działania. 
Może nadużywać i nadużywa. W samem nadużyciu jednak, je s t  za
ród czegoś, czego nie ma w innych stworzeniach: potrzeba oznacze
nia sobie granic, m iary , ograniczenia s/g, umiarkowania. Rozu
mujmy sobie jak  chcemy, a ograniczyć, umiarkować się koniecznie 
potrzeba. Czy człowiek to uczyni zaraz, czy aż wtedy, gdy do osta
tecznego dojdzie wysilenia, musi się ograniczyć— i to właśnie dowo
dzi, że natura jego jest wyższa, uduchowniona przez tę wyższą, wła
ściwą siłę.— Wszystko woła o umiarkowanie chęci, a zatem idzie 
kształcenie uczuć, rozwijanie myśli i uprawa woli.

Kogo nie wstrzyma niesmak życia, nadwerężenie sił, ten doszedłszy 
do ostateczności, wyrzeka się dobrowolnie rozumu i jest  gorszym niż 
bezrozumne zwierze, ho dąży do samobójstwa zdolności swoich wła
sną o tern wiedzą. Od samobójstwa do pierwszej niespokojności, któ
ra wzrusza swetn tchnieniem tonie naszego sumienia, przy nadwerę
żeniu drohiazgowem naszych powinności, względem siebie i innych, 
jest pole do popisu naszych zdolności.

Swawola więc, jest pierwszym pąkiem przekształcenia konieczno
ści, która jest udziałem niemych stworzeń, powodujących się instyn- 

To,»i IV. y.Kszv i 30. " 2
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ktem. Usposobienie wewnętrzne pokazuje nam, źe możemy robić co 
chcemy, możemy naw et iść w brew  naturze , zabić siebie. Wolność 
woli nieograniczona, jes t  to przymiot tak konieczny, że bez niego nie 
pojmujemy cz łow ieka ,  j a k  ciała bez formy, bez ciężkości. Tym spo
sobem tylko człowiek może się wznieść nad zw ierzę ta , lub stać się 
istotą najpośledniejszą w  świecie, gdy się unikczemnia przez niegodną 
rozpustę sw aw oli .— Każdy z nas  czuje: iż gdyby chciał mógłby się 
zabić, a jednak przy zdrowych zmysłach nie zabija s ię , chociaż mu 
nikt tego nie broni. Rozumna wolność człowieka, w łaściw ie m ówiąc, 
leży nie w w yskoku swawoli, ale stosowaniu  się do natury. Dla cze
góż to ?  bo natura wlała  w nas chęć zachowania życia i szczęścia, 
dobrego bytu. Ograniczam się o tyle o ile wym aga konieczność, która 
prowadzi człowieka do wolności rozumnej, pokazując, że przeznacze
niem jeg o ,  nie je s t  zresztą  ani ślepa konieczność, ani bezrozumna 
wolność czyli sw aw ola . Naturą człowieka je s t  umiarkowanie, to j e s t  
coś wyższego nad na tu rę ,  a nad naturę w yższym  być nie może to ,  
w czein się nie mieści natura jako  stopień, doba ,  m om ent,  stadium 
rozwinięcia.

Jak siła żyw otna w  zw ierzęciu, przekształca magnetyzm i zwie
rzęcym go czyni,  to jest do wyższej potęgi go wznosi, tak i natura 
wznosi się, uduchownia w naturze ludzkiej. Jest to prawda naw iaso
w a ,  o której nigdy zapomnieć nie t rz e b a , mówiąc o naturze w  życiu 
człowieka.

Dziwna rzecz, ja k  cudownie kojarzy w życiu człowieka jego  wola 
z koniecznością natury. Człowiek może się ograniczyć do takiego sto
pnia , że umiera spokojnie ,  kiedy tego w ym aga konieczność natury. 
Ileż to walk ? tak z a is te ! bo nic przykrzejszego nad myśl stracenia 
życ ia dla człowieka. Człowiek rad nierad zgadza się jednak na śmierć 
kiedy konieczność natury woła. Jest to tryum f, harmonija z konie
cznością natury. Spokojna śmierć i poświęeenie, je s t  najdroższą ofia
rą ,  bo w najw yższym  stopniu, ludzkiem najdoskonalszem w yraże
niem się człow ieka.— Wtedy to duch nasz przeczuwa znać g o rąco ,  
żywo, byt wyższy , niezawarowany doczesnością, i dla jednego przej
ścia po ziemi, poświęca to, co mu najdroższego— samo życie. iMiędzy 
sw aw olą  i poświęceniem, leży pole życia umiarkowanego, ludzkiego.



Czy duch człowieka je s t  tylko uduchownionym instynktem zw ie 
rzęcym, ja k  instynkt uduchownionem prawem organizm u? Czy ta  siła 
je s t  w łasnością materyi rozlaną w  świecić jak  siła żywotna i wciela 
się w  rozmaite ludzkie pos tac ie? Nikt nie w ie! Niepokoi nas myśl 
taka. I jaż  to co się odrębnym czuję od wszystkich ciał, od mego w ła
snego naw et ciała, mam się rozlać, rozpłynąć po śmierci w  ten ogól
ny elektrofor życia, ziemię? Nie! to niepodobna.

Duch mój je s t  indywidualnym nie podziclnym  pierwiastkiem Bo
ga *) Najwyższej Istoty, a  zatem oddzielić się od siebie nie może, jak  
części ciała, którego siła żywotna przejdzie i spłynie w  ziemię po śmier
ci; ciało robaki roz toczą, kość spruchnieje i tarzać się będzie może 
po ziemi, jak  te kości, co się w a la ją  pod naszemi nogami. Na tę myśl 
nieraz westchnieniem pierś się rozdyma, a  w iara mówi, że duch je s t  
nieśmiertelny, i zm artwychw stanie w doskonalszem wcieleniu, i czło
wiek odrodzi się w  całej osobistości. Człowiek to samo przeczuwa i 
nie może temu niewierzyć, naw et śród miotających nim wątpliwości. 
Bo i cóżby wyrażało  poświęcenie, jeżeli nie ducha nieśmiertelnego, 
wyższego nad życie i d la teg o  wznoszącego się nad nie w górne k ra 
iny, gdzie niestworzona ojczyzna je g o ?

Dla człowieka jednak nie dość w ia ry ,  bo wiara zawsze jes t  tylko 
uczuciem a uczucie się zmienia: dla tego Opatrzność dała nam rozum 
i doświadczenie życia. Aby sobie odpowiedzieć z pewnością na py ta
nie zajmujące nas tak żywo, pytanie najważniejsze i jedyne w życ iu ,  
nie dość ani rozumu, ani wiary; bo rozum nie poznaje pierwszych 
przyczyn, wiara bez uczynków jest  m ar tw a .— Życie, działanie, w pra
wienie w górę wszystkich władz naszych przez harmouijue umiarko
wanie ich— o to co nam roztajemnicza zagadkę życia , prawdę myśli 
ludzkiej. Gdybyśmy zresztą nic nie mieli na  sobie, prócz dopełnienia

*) Tę  niepodzielność, całostkowość duszy ludzkiej pojmowali s taroży
tni. Cycero tak wyraz ił  myśl Platona: „C u m  semper  agit i tur  ani
mus,  nec principium niotus habet, quia se ipse moveat,  ne quidetn 
fi nem liabituruin esse motus quia nunquam se ipse sit  rect i turus.  Et 
cum simplex animi natura esse t ,  neque habere t  in se quisquam ad- 
mitum, dispar sui adque dissimi le,  non posse  cumdi v id i :  quod si 
possi t ,  non posse in t e r i r e ! ”
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konieczności praw natury, żyć trzeba, a w życiu ograniczać się, miar
kować. Mądrość, ani wiara nie mogą być przeciwne naturze i sobie. 
Wszędzie harmonija— przez życie. Żyjemy podług głosu natury, bo 
ta wzniosła konieczność nie każe marnować rzeczywistych życia ko
rzyści, ale stosować siły nasze dla ich gry, muzyki Stworzenia. Kie
dy działać potrzeba zostawmy w zawieszeniu wątpliwości nasze i nie
zgodę rozumu z wiarą; co tylko chwilowo trwać. może. Złóżmy z ser
ca niepokoje i tłómaczmy przez konieczność rozumną wszystko, bo to 
najwznioślejsza Mądrość, głosząca prawdy życia— i żyjmy! żyjmy 
dla zaspokojenia koniecznych potrzeb życia, bo za to odpowiedzial
ność największa i jedyna czeka nas.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

USTĘP ZE SZKICU HISTOMCZNEGO:

J A X A  ROBERTIN.

Z ło te  marzenia rycerzy krzyżow ych, niewinną szczerotę niewiado- 
m ości, zbyt szybko spłoszyło doświadczenie i ciężka życia nauka. 
Pełni zaufania i wiary w świętość swej sprawy, cudu czekali.

Grecy na ruinach odwiecznej oświaty byli ogniwem łączącein 
Wschód z Zachodem , ale jakby na szyderstwo z obu sąsiednich ro
dów wybrali wady, które ich swojem przygniotły brzemieniem. Byt 
ich był już tylko długiem konaniem życia zużytego zbytkami. Chcąc
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sw igfą  sp ra w ę  w o jen  k rzy żo w y ch  na sw ó j  cel obrócić, zrobili z gro- 

u<i K o n s tan ty n a  b ram ę do św iętej ziemi, a m iasto  posiłków , k rzy żo 
w com  ofiarowali chy trość  i zdradę.

Ciężkie hufce c e sa rza  Konrada , pod sk w a rn e m  Azyi m niejszej nie
b e m ,  okute  w  że lazo , w a lczy ły  dla nasy cen ia  g reck ie j c hc iw ośc i .—  
W  po jedynczych  u ta rc z k a ch  kruszy li kopije d o k a z u ją c  cudów  w a le 
czności i s i ły ;— ale w końcu niepokojeni od lekkiej j a k  drapieżne p taki 
tu rkom anskie j ja z d y ,  co na nich n a p a d a ła  i sw obodnie  uchodziła  w gó
ry ,  trapieni głodem, pragn ien iem  i chorobami, w s z y s c y  w yginęli.

W y p ra w a  króla  L u dw ika ,  przez kłótnie dum nych , feudalnych w o 
dzów , spe łz ła  na  czczem  oblężeniu  D am aszku . A t a k ,  w  niespełna 
lo k u ,  ca ły  ogień zapa łu  zbudzonego p rzez  św ię tego  B ernarda ,  niezli
czone s k a rb y ,  ty s iące  ludzi i w szystk ie  chrześc ian  nadzieje zg as ły  i 
j a k  czczy dym uleciały .

R ycerze  zawiedzeni po w alkach  o k ro p n y c h ,  a  bez śladu j a k  ich 
k rew  w n e t  spiekłym z a sy p a n a  p ia sk iem , za trw ożen i za razą ,  tłumami 
w raca l i  do Europy. Zostaw ia li  ty s iące  bez pogrzebu i pam iątk i pole
g ły ch ,  lecz szczęśliw ych , bo zbaw ionych; opuszczali ty s ią c e  n ieszczę
śl iw y ch ,  bo w  ciężkich w ięzach  M ahometan.

Między temi osta tn iem i był J a x a  G ryf Robertin .

W  czasie  nocnej u ta rczk i pod m uram i Jerozolim y, w ycieńczony  wal
k ą  i r a n a m i ,  b roniąc  sw e g o  pana H e n ry k a  ks ięc ia  Sandom iersk iego , 
d o s ta ł  się do niewoli.

Po zbroi bogato złotem nab ijane j  i hełmie w s p a n ia ły m ,  po w y s ta 
w n y m  rzędzie konia  a  na jw ięce j  po nadludzkiej odw adze i sz lachetnej 
po s taw ie  młodego ry ce rza ,  T urkom anie  domyślali się, że znakom itego 
wzięli j e ń c a  i troskliw ie go p ielęgnow ali.  Życ ie  j e g o  było s k a r b e m ;  
j e ń c ó w  bow iem  bogatym  okupem  w yzw ala li  chrześcianie .

*
*  4

Nad ska lis tą  i dziką doliną w  pustyni, rozpalone pow ietrze  d rżące -  
mi u lata ło  falami, ch łodny  pow iew  rzeźw ił czoła i piersi znużone  od
dychaniem  upa łu . W ieczór się zbliżał i k a r a w a n a  tu rkom ańsk ich  w o 

jo w n ik ó w  z a t rz y m a ła  się u stóp gór. Góry j a k  pasm o w y sp  śród sk a -
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listej pus tyn i,  otoczone kobiercem zielonym, niby ogród cu d ow ny  nę
c iły  do spoczynku. T u  n a tu ra  w  ca łe j  pełni wschodniej p iękności, 
u iezua jąca  um iarkow ania ,  ze zbytkiem rozw ija ła  sw o je  sk a rb y .

W ie lb łądy  przyklęk ły  i w szystko  spoczęło . W ojo w n icy  usiedli z tw a 
rzami na  w schód  zw roconem i i odbywali modlitwy. Jednosta jny  roz
żarzony  błękit nieba, s ty g n ą ł  i b l e d n ą ł , a odległe góry  i szczy ty  L i
banu  za isk rz)  fy się w zachodzie, j a k b y  ca ły  blask słońca  zab ie ra ły  n a  
siebie .

Białe nam ioty  powoli w znosiły  się ja k b y  z ziemi w y ra s ta ły  i ogni
s k a  są c z ą c e  cieukiemi i p rostem i kolum nam i dymu b ły sk a ły  sze re 
giem. I nagle , j a k b y  w  zmianie dekoracyi,  prawic* bez wolnego p rze j
śc ia ,  z dnia s ta ła  się cudow na n o c — noc, ja k ie  tam  w  Edenie  b yć  m u
s ia ły  i na  pam ią tk ę  ra ju  tam tylko zostały .

Chociaż ch m u r  nie b y ło ,  to długie pasy  ko lorow ych p rom ien i ,  tę 
c z o w y c h ,  isk rzący ch  j a k  drogie kamienie, igrało nad w idnokręg iem ; 
niebo całe  s z a f i ro w ą ,  później g r a n a to w ą  c iem ną oblekło się  z a s ło n ą ,  
i g w iazd y  j e d n a  po drugiej coraz  szybc ie j ,  coraz liczniej w y sk a k iw a 
ły  ty s iącam i niby ognie sz tu c z n e — i niedługo po zło tym  s ło ń ca  b la
sku , s reb rne  potoki rzeźw iącego  św ia tła  ob la ły  obóz T urkom anów .

Młody jeniec, co dotąd  niedbale ro zc iąg n ię ty  na z iem i,  obojętn ie  
sp o g ląd a ł  n a  k rzą tan ie  się sw y c h  panów  i nie z w a ż a ł  n a  zgiełk oko
l iczny , teraz jakby  ze sn u  ocucony  pow sta ł  i c iekaw ie  z coraz w ię- 
k s z e m  podziwienicm spog ląda ł  w  n iebo, i znów  n a  ziemię ; nigdy j e 
szcze  widok cudnej n a tu ry  nie uderzył tak jego  serca .

E uropa  i Azja o d d aw n a  z oczu się s t r a c i ły ;  w* k ru c ja ta c h  dopiero 
s ta n ę ły  w  obec siebie i to p ierw sze  spojrzen ie  przeraziło  je .

łs lam izm , religia m łodsza  w iekam i a  ju ż  zg rzyb ia ła ,  około k m r y a t  
k o ń c z y ła  sw o ję  drogę. Następcy przejm ow ali j ą  nie b a d a ją c  i w mil

czeniu w y zn aw a li .— Przeciwnie C hrys tyan izm  religia , p e łn a  nadziei 
i p rzy sz ło śc i ,  oceanem  poezyi w z d y m a ła  piersi ludzkości, łs lam izm , 

k tóry  w  sw e j  dumie zuchw ałe j ,  nie chc ia ł  pośredników  między czło
wiekiem a B ogiem , w pad ł w  odm ęt czczy  i niezmierzony j a k  pus ty 
n ia .— Chciał potępić ciało i w p a d ł  w  grubą  zm ysłow ość  j a k b y  prze
kleństw o od w ieków  c ię ż ą c ą  nad W schodem . 1 dla tego ro zpad ł  się 
n a  s e k ty  naw za jem  się p rze raża jące .
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Boska C h ry s tu sa  n a u k a  w  uśeiśnieniu  miłosnem o b e jm o w a ła  i po
ch łan ia ła  n a w e t  biedne i szalone m arzenia  w y z n a w c ó w  M ahom eta .—  
1 żal było  młodzieńcowi Maeliometan j a k  braci w ędrow ców  zb łąk an y ch  
Sr,,d puszczy  bez końca . Czuł się ca ły  przeniknięty w ia r ą ,  m iłośc ią ,  
Wszystko ustąpiło  obszern ie jszem u uczuciu. W  zapale  n a tchn ien ia ,  
'v rodzinnej m owie, g łośno ś lu b o w a ł  Bogu, że  jeśli w yjdzie  z niewoli,

sw etn  rodzinnem mieście w y s taw i św ią ty n ię  Przedw iecznem u i k la
sztor, aby s ła w ić  uczynkiem i m o w ą  tego, który nam w y rz e k ł :— „ k o 
chajcie się .”

Sw obodnie jszy , sp o ko jn ie jszy  spo jrza ł  teraz do koła i w n a tu rze  
taż cisza co w je g o  sercu i ten błogi spokój. Namiot je g o  p a n a ,  n a 
czelnika pokolenia był pus ty ,  s t rzeg ły  go  ty lko kob ie ty ,  w o jo w n ic y
w głębi obozu odbywali naradę.

»

Śród k rz e w ó w  balsam icznem i o k ry ty ch  k w ia ta m i ,  tyle od w s c h o 
dnich poetów  sław ione  słowiki rozwodziły sw e  miłosne p ie śn i .— Raz 
b liżej,  to znów  dalej o d pow iada ły  chó rem , aż  odległe dźwięki g łu 
szył szm er s trumienia z gó r  sp a d a ją c e g o ,  k tóry  niby w tó ro w a ł  całej 
melodyi złożonej z woni kw ia tów , św ia tła  ks iężyca  i s re b rn e g o  dźw ię
ku p ta k ó w .— T a  m uzyka  wieczoru ko łysa ła  roskosznie  duszę  młodzień
ca  i n a  anielskich  sk rzyd łach  m arzeń  unosiła  go coraz w y ż e j ,  gdy  
kilka łagodnych  dźwięków arfy  przypom niało  mu z iem ię , czy też ra j 
ziemski. Obok niego s ta n ę ła  niepostrzeżenie Z u lem a , na jp iękn ie jsza  
dziew ica a r a b s k a  z całego pokolenia. D um na có rka  dow ódzcy , której 
s ta ran iom  był winien ż y c ie ,  dla niego by ła  b ła g a ją c ą  je g o  spo jrzeń  
s łużebn icą .  B iałym  ow inięta  p ła sz c z e m , za  ca łą  ozdobę s łuży ły  je j  
h eb an o w e  w s tęg i  w ło só w , za w szy s tk ie  klejnoty je j  oczy isk rzące  
św ie tn ie jszy m  od dyamentów' blaskiem  —  a  w y d a w a ła  się w  ow ej 
chwili m łodzieńcow i, j a k o  gen iusz  pustyni śród oazy  p an u jący .  Z u le
m a  odd aw n a  ze szcze ro tą  i n ie w in n o śc ią ,  a razem  z ogniem w łaśc i
w y m  dzieciom pustyni b ła g a ła  J a x ę  o m iło ść .— On teraz  z sercem  lak 
przepe łn ione in , by ł jed n ak  g łuchszym  niż zw y k le  na je j  nam iętne  
odezw y. —

Jednobrzm iące  a p rzen ika jące  sm ę tn e  tony arfy  czasem w  dzikim i 
n ieharm onijnym  zwrocie  to w arzyszy ły  w yrazom  przepełn ionym  uezu-
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cicm. Podwoiło się bicie je g o  s e r c a ,  bo w spom nienia  j e  ożywiły* 
Zulem a śp iew ała .

Czy widzisz kochany! ziemia w io se n n ą  oblekła  sig szatą.— Natura 
c a ła  stroi sig do uczty  w iosennej.

Tulipan s ta ł  sig puharem  w in a  z którego cudow ne czerpnigto w y ra 

zy , a ró ża  sig s ta ła  p ięknością  i roskoszą kochanków . S łow ik  rozgło
sem sw y ch  pieśni rad o śn y ch  j e s t  m uzykiem , on przew odniczy  tańcow i.

Chodź do E denu  n a tu ry ;— ni ty, ni j a  nie urządziliśm y te g o ,  a  j e 
dnak w szystko  do roskoszy  nas  w zy w a .

Oil chwili j a k  róża uch y l i ła  zasłony  k ry ją c e j  je j  l ic a ,  narcyz  s ta ł  
sig okiem a b y  j ą  podziwiał. Z ie loność -zas tąp iła  czarne  c ie rn ie— lecz 
ty ubóstw iany , d ra sn ą łe ś  se rce  moje cierniami, co dotąd boleść sp ra 
w ia ją .

O tw órz  oczy i patrz  na  k w ia ty — oto narcyz , rzek łbyś  że naszy jn ik  
plejadów około s ło ń ca ,  albo zło ty  kubek w  rgku piękności ze srebrne-  
mi rękom a.

Fijołek upokorzy ł  sig i schronił g łow ę pod płaszcz ko lo row y, k tó 
ry go n a k ry w a :  zdaje sig iż m a jo w a  zieloność tw orzy  kobierzec pod 
je g o  s topam i do m odlitwy.

Pa trz  na ten obłok w io sen n y  z je g o  to łaski n iw y  okry te  s ą  p e r ła 
mi i dyam entam i ro s y .— Lecz mylę s ię ;  oto król n a tu ry  w uniesieniu 
dobroci pod sklepieniem z k ry sz ta łu  zarzucił namiot p rzeznaczony  do 
ro sk o szy .

1 ty ukochany nigdyż nie zrozum iesz m n ie— nigdyż nie odpow iesz 
biciu  se rc a  mego'?— A przecież Bóg j e  sam  ku  tobie zapalił  miłością '?

*

« *

W  obozie g w a r  n a  now o p o w s ta ł  i śp ie w y  z a g łu s z y ł ,  w ódz w r a 
c a ł  do nam iotu  a  za nim inni naczeln icy  i w ięźn iów  zarazem w sz y 
stk ich  sprow adzono. Spólniey niedoli smutnie się witali, obojętnie s łu 
c h a ją c  obe lżyw ych  w y razó w  A ra b ó w .— Ich narady  skończone  i od
dział jeden w ysłano  n a  zw iady ,  w ażn ie jszą  go tu jąc  w y p ra w ę ;  ty m 
czasem  biesiada m ia ła  skrócić  czas i ożyw ić  T urkom anów .
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Posiadali n a  rozes łanych  k o b ie rcach ,  ogień  żw aw ie j  z a b ły sn ą ł  i 
oświecił ponure i s rogie  ich tw a rze ,  kobiety j a d łe m  i napojem  t ra k to 
w a ły  p rz y b y ły ch .  W  końcu  jed en  z A ra b ó w ,  co dotąd w  cieniu n a  
u s tron iu  siedział, przybliżył sig i w s tą p i ł  do koła. Broda jego  rozczo
c h ra n a ,  c z a r n a ,  gdzieniegdzie s iw ie ją c a ,  oczy ogniste  głęboko zapa

dłe, nos wielki i o rli ,  a  u s ta  ściśnięte d a w a ły  m u w y raz  s ę p a ;  ręce 
obnażone ży las te  j a k  szpony spoczyw ały  n a  dw óch  ręko jeśc iach  sz ty 
letu i m iecza .— Pow iód ł okiem dokoła i w szy s tk ich  spojrzen ia  zab ły 
s ł y . — B ył to śp iew ak ,  p o e ta — w yrazem  i czy n em — c h w a ła  pokoleniu 
do którego 011 się raczy ł  p rz y łą c z y ć .  Przed nim w o jn a ,  za  nim śm ierć  
w  ś lady  leciały . W spom nien ia  jeg o  pieśni i j e g o  w alk  odbytych, piersi 
A rabów  z a p a la ły  nadludzkim płomieniem. Długo ju ż  n ik t o nim nie 
s ły s z a ł ,  dziś p ie rw szy  raz  się z ja w i ł .— Arabowie s łu c h a ją  ciekawie. 
W ódz  s k in ą ł  i dw ie  dziewice wzięły arfy  do r ę k i ,  u s iad ły  za kołem i 
b rzęk n ę ły  w s t ru n y .— Ś p iew ak  z a c z ą ł— niby m ó w ił ,  n iby  śp ie w a ł ,  
ale s ło w a  p ły n ę ły  potokiem i trafiły do se rc a  s łu ch aczy ,  a  z se rca  po 

żyłach  rozbiegały  się z ogniem i w  spojrzen iach , i w .ru c h a c h  n am ię
tn y ch  do w alk i  w zy w a ły .

*
¥  *

Ś p iew ak  nie m ógł dokończyć, bo mu w rz a w a  w o jen n a  p rze rw a ła .  
W s z y s c y  w śc iek le  m io ta jąc  o rężem , śród  w y k rzy k ó w  za jad ły ch  na  
konie siadali .—  Czaty zn ać  d a ły .—  Z d a lek a  c z a r n a ,  ż y w a  p o su w a ła  
się l in ia— ro s ła ,  w  k s z ta ły  ro z w ija ła  się j a k  ów p tak  olbrzymi tyle 
w e  w schodnich s ław iony  powieściach. .

A rabow ie  na  przeciw  pobiegli— k r ó tk a  n oc  j u ż  też m i ja ła — i nim 
kurz z pod kopy t ro zch w ia ł  się w  p ow ie trzu ,  Robertin  u jrzał p ie rw sze-  
mi s łońca  promieniami pozłocony b iały  sz tan d a r  z czerw onym  znakiem 
Z baw iciela . S łońce  odbiło się w  zbrojach, unoszące  się płaszcze r y 
ce rzy  ja k  sk rzyd ła  aniołów  w y d a ły  się jeńcom . Padli na ko lana  i 
w spólncm i m odłami Przedwiecznego błagali o uw oln ien ie .—  Modły 
ich m ięszały  się z okrzykiem w o je n n y m — i Bóg i c h • w ysłucha ł.

J l  B i •

T om  IV. Z e s z y t  30. '  3



Jrom iędzy  w ie lą  zadaniam i, k tó rych  rozw iązanie  najm ocn ie j  obchodzi 
ludzkość, j e s t  jedno  długo roz trząsane  i przez wielu n a tu ra l is tó w , a  
do tąd  nierozwiązane, k tó re  ja k k o lw ie k  zdaje  się b y ć  w  sobie proste i 
pew ne , nie j e s t  jednak  takiern z p rzyczyny  sp rzeczn y ch  a  s ilnych do

w od ó w , które d a ją  się użyć  rozb ie ra jąc  j e  szczeg ó ło w ie j  tern zada
niem je s t  n a s tę p n e :

Czy człowiek należy do szeregu zw ierząt i  jest tylko ostatniem  
kończącem ogniwem łańcucha organicznego przykutego do zie
m i—czy stanowi istotę, innej natury i  innego przeznaczenia?

Gdziekolwiek będziem uw aża li  cz łow ieka  po jedynczego , zadan ie  
p o w y ższe  w y d a  się nam  dw oistem  i n iep ew n em ; ty le  bowiem j e s t  
sze reg ó w  od cz łow ieka  n ie różn iącego  się. od z w ie rzą t ,  do cz łow ieka-  

gen iusza , że p r a w a  je d n e g o  będą  zaw sze  przeczeniem  p ra w  drugie
g o .— Ale p a trz ą c  na .ca łe  m assy  ludów tak  osobno u w ażan e  j a k  w s to 
s u n k u  do całej n a tu ry — p a trz ą c  ńa  te m assy  o rgan icznych  istot m a 

j ą c y c h  p o c z ą te k ,  bieg i koniec podobny-do tw o ró w  innych , k tórem i 
on g a rd z i— biorąc  te raassy  ludzi w  czasie  i przestrzeni i z a s ta n o w ić  
się nad  ich tylko o g ro m em ,— o! to sm u tn a  m yśl musi nami o w ładnąć  
i pow iem y tylko: człowiek n a leży  do szeregu  z w i e r z ą t ! —  Jednakże  
tak  ńie j e s t — dosyć  je s t  za s tan o w ić  się nad dowodami p rzew aża jące -  

mi m a te ry a l iz m , żeby p o ją ć  c a łą  je g o  n iedosta teczność  w  t łu m acze 

niu fenomenów by tu  cz łow ieczego— dow ody  te . jednak  n iew ysta rcza-  
j ą ,  bft s ą  zanadto  sp ir i tua lne ,  nad to  pozbaw ione em piryzm u, a  w ięc’
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niedostateczne dla istot tak j a k  człowiek em pirycznych— je d y n y  więc 
sposób pozosta ł  obalenia idei uzwierzęcenia człowieka przez roze
branie szczegółow e dowodów, które  na  to zwykle przez naturalis tów  
były  lub s ą  dotąd używ ane .

T u  na leży  zatem  obalenie nas tęp ny ch  idej:
1. Organizm człowieka niczćrn się nie różni od organizm ów  innych 

zw ie rzą t— je s t  w ięc tylko organizmem sui generis.
2 . Organizm człow ieka nie je s t  w yższy  od zw ierzęcego, tylko sy- 

s tem aty czn ie jszy— bo n a w e t  przeciwnie, zwierzęce organizm y 
n a  niektórych punk tach  p rz e w y ż sza ją  człowieka.

3. Rozum człow ieka je s t  ins tynktem  sui g ener is— bo i w  zwierzę
tach ins tynk t przez w ychow an ie  wznosi się do stopnia rozumu, 
j a k  naw zajem  w idiotach rozum spada  niżej instynktu.

4 . Przeczucia człow ieka o bycie sw y m  w y ż sz y m  i celach wznio
ś le jszych  s ą  zaw sze  tylko przeczuciami i za dowody służyć nie 
m o g ą — a któż wie czy i zwierzęta  podobnych nie m a ją '?

5 .  W szystko  co odnosimy do duszy  i t łum aczym y hieroglifem du
sza , możemy tłum aczyć w yrazem  nerwy.

6 . Pojęcia  w yższe  człowieka aż do ducha proroczego, czyli zw al
czenie przez um ysł jeg o  czasu i przestrzeni— ten fenomen tak 
rzadki między ludźmi a  jed n ak  s tanow iący  jeden  z w ażn y ch  do
w odów  ich życia  w y ż sz eg o ,  je szcze  częściej może zdarza  się 
między zwierzętami.

7. Człowiek bez w ychow an ia  spo łeczeństw a , niezem się nie różni 
od zw ie rzą t— traci ideę bytu  nieśmiertelnego, religija jego , j e s t  
wtedy tylko dowodem jego  trwożliwości i ogranicza się do bó
s tw a  okru tnego— traci pojęcie godności człowieka i gotów  j e s t  
poźrzeć swojego b ra ta  naw et n iepow odow any  głodem, lecz dla 
zwierzęcej przyjemności.

8 .  Stosunek ludzi w  byc ie , nieokrzesanie i niepojęcie idei ducha a 
tern bardziej w ew nętrznego o niej p rzekonania ,  do ludzi m ogą
cych  p rzec iw w aży ć  duchowemi swremi pojęciami je s t  tak ude
rza jący ,  iż każden p rzy zn a ,  że liczba ludzi-geniuszów do ludzi- 
zw ie rzą t  j e s t  przynajm niej ja k  1 : 1 0 0 ,0 0 0 ;  a  i geniusz ten je -
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(len jeszcze może dla tego jes t  geniuszem, że organizm jego zwie
rzęcy nie sprzeciwia się temu, więc i tu naw et wątpliwość! 

i t. d. i t. d. i t. d.

Przychodząc dodw óch  tych ostatnich punktów tak boleśnie dotyka
jący c h  serce człowieka myślącego, nie możemy dodawać innych, w y
starczy i tego dla ubicia wiary i nadziei w duszy s łabe j— i one twarz 
fałszywego mędrca potrafią w ykrzywić piekielnym uśmiechem zado* 
wolmema jaszczurki szczęsnej, że kędy przeszła uwiędła zielona łą 
k a .— Odrzucając więc inne na stronę, zastanowim y się nad temi dwo
m a ;  szczęśliwi! jeśli obalemy te dw a filary ponurej jaskini ważącej 
się okryć ciemnością naszą  nieśm iertelność!

Nic w  istocie nie masz smutniejszego nad obraz człowieka w  jego  
najwyższem  upodleniu um ysłow em , w  całej zwierzęcej dzikości.— 
Dosyć jes t  przypomnieć gorzką ironię Siorfta, w której, koni wyżej s ta 
wia nad ludzi, żeby uczuć całą małosc człowieka w jego  stanie uzwie- 
rzęcenia— w ówczas dopiero pokaże się bezwzględna nicość jego sko
ro go sprowadzim do samej tylko wartości m aterja lnej.— Czemże bę
dzie wtedy organizm ludzki? tkanką n ęd zn ą— niedokładnym zlepkiem 
organów zdolnym tylko ukształcić idiotę. Ta idea Siorfta smutna i iro
niczna zdająca się na pozór podpierać teorję materjalizmu, zd a jąca  się 
być protestacyą zwierząt w obec ludzi w ygraną  przez zwierzęta, jes t  
jednak  w istocie nowym dowodem jego natury w yższe j— gdyż tłóma- 
cząc rozwinięcie się człowieka tylko jednostronne, wywodzi we wnio
sku, że ono tworzy twór niedokładny— czyli co jedno jes t ,  że człowiek 
rozwinięty’’ o ile zwierze je s t  tworem chorobliwym— że dopiero rozwi
nięcie jego ducha wznosi go nad zwierzęta— że to rozwinięcie ducha 
nie może być uważane za sztuczne i niemające początku swego w na- 
tu rze—owszem je s t  ono naturalne, jes t  ono naw et jedynym  w arun
kiem istoty człowieka, a w samym swego rozwinięcia szczycie uw a
żane wznosi go nad siebie samego, zbliża do bóstw a.— Rozwinięcie to 
ducha ludzkiego je s t  tak potężne tam nawet, gdzie je  spotykamy w je
go najmniejszości— że wszystko co najmocniej go plami, co zdaje 
się równać go ze zwierzęty, jeśli bliżej się przypatrzymy, pochodzi 
i  przyczyn zupełnie przeciw nych; że nieraz w skrzywionych poję-
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ciach duchowych leży upodlenie robiące człowieka zwierzęciem,.'} 
P r z e z i e r a j ą c  dalej  s p o ł e c z e ń s t w a  n a j m n i e j  i i o r g a n i z o w a n e p r a w i e  w s t a 
ni e  p i e r w o r o d n e j  zdz i cz a ło ś c i ,  nie t y lko  iż nie z n a j d z i e m y  w y s o k i e g o  
r o z w i n i ę c i a  s i ę  o r g a n ó w  c z y s t o  z w i e r z ę c y c h  s p r z y j a j ą c y c h  w y s o k i e -  
niu n k s z t a ł c e n i u  m a t e r j a l n e m u  o r g a n i z m u ,  a le  p r z e c i w n i e  o r g a n i z m  
n id ly ,  b u d o w a  n ę d z n a — w  o g ó l e  b e zs i l n ość  o r g a n i c z n a  bę dzie  z a w s z e  
z n a k i e m  n a j n i ż s z o ś c i  u k s z t a ł c e n i a  u m y s ł o w e g o . — Z d z i c z a ł o ś ć  j e d n a k  
Z u p e ł n a ,  j e s t  i dea łem nie  m a j ą c y m  s p r a w d z e n i a  n a  ś n i e c i e — c h y b a  
n a j r o z u m n i e j s z a  m a ł p a  będz ie  n a z w a n a  t a k i m  c z ł o w i e k i e m — a b s o l u 
t y z m  m a t e r j a l n y  j e s t  tu t ak  u r o j e n i e m ,  j a k  a b s o l u t y z m  d u c h o w n y ,  
k t ó r y b y  c h c ia ł  widz ieć  s p o ł e c z e ń s t w o  t ak  d u e h o w e m ,  i ż b y  p r z es t a ło  
u l e g a ć  p i e r w s z y m  p r a w o m  f i z y c z n y m  j a k  c i ą ż e n i a :  a b s o l u t y z m  j e d n a k  
t ą  r a z ą  p i e r w s z y  j e s t  s t r a s z l i w s z y m  od  d r u g i e g o ,  bo o ty le  cofa  c z ł o 
w i e k a ,  o ile t en  naprzód  p r o w a d z i .  Dla  p r z e k o n a n i a  si ę  j a k  n i e r a z  n a j 
w i ę k s z e  p i ę t n a  u p o d l e n i a  z w i e r z ę c e g o  c e c h u j ą  c a ł e  l u d y  n i e z d z i e r a j ą c  
z ni ch  j e d n a k  p i ękne j  s z a t y  d u c h a — j a k  n a s t ę p n i e  z a r o d e k  tej  d e g e 
n e r a c j i  nie r o z r a s t a  s i ę  n i b y  pleśń b r u d n a  z b r a k u  s ł o n e c z n y c h  p r o 
m i e n i  d u c h a  i nie m o ż e  b y ć  d o w o d e m  p o d p i e r a j ą c y m  t eo r j ę  zwi e r z ę -  
eośc i  c z ł o w i e k a ;  o g l ę d u i e m y  tu s z c z e g ó ł o w i e  j e d n ę  z t ych  p l a m  g ł ę 
b oko  i s z e r o k o  p l a m i ą c y c h  c ia ło s p o ł e c z e ń s t w a — j e d n ę  z t y c h  z b r o 
dni  l ę g n i ą c y c h  się w  c h o r o w i t y c h  ż ą d z a c h  o r g a n i z m u — a  n i e r a z  n i e 
s t e ty  w  hardz iej  j e s z c z e  z e p s u t y c h  p o j ę c i a c h  d u c h a . — Z b r o d n i  tej  r e -  
l ig i j a  i n a j n i ż s z a  p o t r z e b a  z w i e r z ę c a ,  ż o ł ą d e k ,  a p e t y t ,  p o d a j ą  z a r ó w n o  
r ę c e — j e d n a  i d r u g a  m a j ą  tu z a r ó w n o  s w o i c h  z w o l e n n i k ó w ,  z a g o r z a l 
c ó w  i m ę c z e n n i k ó w ,  s i ł y  s w e  n a t ę ż a j ą ,  a b y  tę o h y d n ą  zb r o d n ię  j u z  
t ak  u k o r z e n i o n ą  p rzez  n a ł ó g  w i e k ó w  u t r z y m y w a ć  d a l e j — t ą  p l a m ą , ,  
t ą  z b r o d n i ą  cod z i eń  p o w t a r z a n ą  z o k r z y k a m i  s z c z ę ś c i a  g o d n e g o  cn o ty  
j e s t  Ludoźerstwo, kannikalizm , Antropofugia.

L u d o ż e r s t w o  n ie  m o ż e  być  u w a ż a n e  za  r z e c z  m a ł ą  w  historj i  r o d u  
lud zk i eg o  j u ż  d l a  t e g o ,  że  ono j e s t  b a r d z o  c z ę s t o  tylko  w y ż s z y m  s t o 
p n i e m  f a n a t y z m u  s k ł a d a j ą c e g o  n a  o ł t a r z u  B o g a  m i ł o śc i ,  of iary  z e m 
s t y  i m ę c z a r n i — a  j eże l i  p o m y ś l i m y  ż e  Odin,  J o w i s z ,  O z y r y s ,  B r a l m i a

) ja k  nawzajem najdziksze społeczeństwa nie są pozbawione często po~ 
jpe duchownych jakkolwiek monstrualnych.
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s a m  n a w e t  Jehowal i  pot rzebowal i  spe łn ienia  tych  of iar— że hulożer- 
s t w o  j e s t  ni eraz  tylko przeksz ta ł cen iem się tego f ana tyzm u  ucywi l i 
z o w a n y c h  l udów — w ted y  nie ty lko iż nie będz iemy za  mało to cenili , 
ale dorzucim do w a r u n k ó w  s t a n o w i ą c y c h  p r a w a  r odza ju  ludzkiego 
ten  j e d e n  s m u t n y  a r t y k u ł :  Człowiek jalc z  jednej strony w najwyi- 
szóści swego ducha uważany jest istotą szanującą bóstwo w swoim 
współbracie człowieku co tak pięknie m o r a l n a  idea C h r y s t u s a  m a 
luje:  kochaj  Boga  n a d e w s z y s t k o ,  a bliźniego j a k  s a m e g o  siebie;  tak 
znowu z drugiej strony upadłszy na najniższy szczebel ducha, naj
mniej to prawo szanuje i dz iała j a k b y  odwróc i ł  s ł o w a  C h r y s t u s a  i 
m ó w i ł :  kocha j  siebie  n a d e w s z y s t k o ,  a bliźniego zabi ja j  z n i en aw i ś c i .  
W tym s m u t n y m  s tan ie  m ora lnym człowiek  traci  idee d u ch o w n e ,  b o 
s k i e ,  a w p a d a  w  na łóg  czys to  m a t e r j a l n y c h — że zaś  n a jn i ż s zo śc i ą  
między  niemi j e s t  zw ie rzęce  ka rmienie  się — więc ona staje się tre- 
scią jego istnienia, a  po łączona  z ideą  mniej  w ięcej  w y r o z u m o w a n ą ,  
(bez  czeg o  cz łowiek  p r ze s t a łby  b y ć  cz łowiek iem)  nieuszanowania 
praw człowieka, nieuszanoirania w ni/n bezwzględnie bóstwa, prze
kształca się w tę okropną zwierzęco umysłową chorobę pożerania 
swoich współbhżnich, którą, jak  tylko się zjawiła , ju ż sani nałóg 
wystarczy do utrzymania: że następnie człowiek jest istotą wszy- 
st kozer ną, nie wy łączając siebie nawet.

L u d o ż e r s t w o  o d d a w n a  było  z n a jo m e  ludziom — a j a k o  ś w ia t  j e s t  
, s t a r y ,  tak  i o n o ,  tak i powieśc i  o n i e m — pow t a r z a n e ,  r az  j a k o  bajki ,  

z n ó w  z ca łym  zimnym racyona l izmem d o w o d ó w ;  za  ba jkę  t e ż ,  lub 
upar tą  p r a w d ę  p rzy ję te ,  n igdy j e d n a k  nie by ło  pod w y ł ą c z n ą  u w a g ą  
n a t u r a l i s t ó w .—  Dziś j e s z c z e — dzis ia j  k i e d y ' p ra c e  tyłu uczonych  po- 
d r ó ż n i k ó w  ozna jmi ły  n a s  z braćmi  pod r ó w n ik o w em i  i p rzyb ieguno-  
w e m i ,  dziś wielu  zaprzecza  istnieniu kannibal izmu w społeczeństw ie, 
u w a ż a j ą c  fakta ni ezaprzeczone za  w y p a d k i  w y ł ą c z n e  n ie s ta nowiące  
ogólnego prawid ła ,  będące  tylko d o w o d e m  istnienia ludoże r s twa  j a k 
b y  jakiej  mora lne j  c h o r o b y —j e s t  to wedle  nich n iby  o w e  chorobl iwe  
zboczenie żądz  żo łądka  (p ica ,  ma lac i a ) ,  które  każe  choremu j e ś ć  rze- 
czy  p r zec iw n e  j e g o  budowie  i na tu rze .  To j ednak  co nas tępn ie  r o z w i 
n i em y ,  s tan ie  n a m  za  dowmd, że ludożers two j e s t  c ha r ak t e r em  nieraz  
wie lu  ludów,  dzisiaj  n a w e t  j e s z c z e ,  a było n iegdyś  ogólnie przy ję tem



po całej  p r a w ie  Afryce,  Ameryce ,  Azyi,  Oceanj i ,  a  n a w e ł  w  S kandy  i ł aw
sk ich  p lemionach  Europy.  —  P rz eb iegn iem y więc  po porządku  liisto- 
r y ę  kann iba l i zmu  w e  w s z y s t k i c h  j e g o  odcien iach i s topn iac h ;  op i sy  
n a s z e  bę d ą  po większe j  c zęśc i  w y j ą t k a m i  znakom i tych  podróżn ików,  
j a k o :  D'Urvi l le,  L idd ia rda  Nicholas,  Marsden  Cook, Crose t ,  Kandall  i 
wielu innych  z k tó rych  p rac  r a d z i b y ś m y  w y c z e r p n ą ć  wnioski  b r o n i ą 
ce ile możnośc i  d u c how nego  cha rak te ru  ludzkości ,  n a w e t  w  tej  okro
pne j  zbrodni s t a n o w i ą c e j  os ta tn i  szczebel  nieszanowania bóstwa 
w człowieku, której  p i e r w szym  mniej  o k r o p n y m ,  bo może  zręczn iej -  
szemi  sof izmami  p ok r y t ym  j e s t  kara śmierci j a k ą  spo łe czeńs tw o  w y 
mierza  na  j ednego  z swoich  c z ł o n k ó w ,  n i epomnąc  że wo lno  mu tylko 
cz łonek szkodl iwy odrzucić ,  zrobić n iezdolnym do szkodzenia ,  ale nie 
z n i s z c z y ć .— Spo łeczeń s tw o  g r a  n ies te ty  nieraz rolę B o g a ! — t o t e ż  b ł ę 
dnie— bo rola za  ci ężka .

Nigdzie ludoże r s two  nie było  i podobno  dzisiaj  j e s z c z e  nie j e s t  tak  
rozsze rzone  j a k  w  Nowej  Z e l a n d j i .— Now-a Zelandi ja z łożona  z d w ó c h  
w y s p  rozdzie lonych w ą z k i m  k a n a ł e m ,  p o s i a d a j ą c a  ziemię w p r a w d z i e  
n i e n a j b o g a t s z ą  ale też  i n i eubogą ,  o d d a w n a  j u ż  nęciła do siebie E u 
rope jczyków,  k tórzy na niej., pomimo całej  s w e j  wyższośc i  rozumu,  
n ie jednokrotn ie  ulegli sm u tn e m u  losowi.  Z n a k o m i ty  Tasman, k tó ry  
p i e rwszy  j ą  zwiedzi ł  j u ż  ucierpiał  od k r a j o w c ó w — p r z y b i w s z y  do b rze
g ó w  dla znalez ienia  w ody  i p o ż y w i e n i a ,  st rac i ł  kilku ludz i ,  k tó rych  
k r a j o w c y  zdradziecko n a p a d ł s z y ,  zamordowal i  i z jed l i ;  z w r óc i ł  w ięc  
w  i n n ą  s t ronę  żagle ,  n a z w a w s z y  wprzódy  dla smutne j  pamięc i  mie j 
sc e  to pamię tne  zatoką morderców . Po nim n ieus t raszony  kapi tan 
Coo/c p i e rwszy  o d w a ż y ł  się mieć związk i  z t y m i ,  j a k  ich n a z w a n o ,  
k r w a w y m i  ludźmi;  kilku ich z ł a p a ł  p r z e m o c ą  i o b d a r z y w s z y  podarun
kami ,  wypuśc i ł ,  tym sposobem  z y s k a w s z y  ufność  k r a j o w c ó w  potrafi ł  
robić z niemi k o r z y s t n e  z a m i a n y . — Cook przez ł agodne  obchodzenie  
się z y s k a ł  t y l e ,  iż m óg ł  zwiedzić n a w e t - n i e k t ó r e  w e w n ę t r z n e  czę 
ści  w y s p y ,  ozna jom i ł  się z ich osadami  \vojenuemi (pa)  z o s t a w i w s z y  
n a  ich umyś le  na j lepsze  wrażen ie .  Po  nim Surville bu r z ą  z a r z u c o n y  
tu s z u k a ł  schronien ia;  sza lupa  jego na  której  byli  chorzy,  zo s t a ł a  za
g n a n ą  pod j e d n ę  z o sad  k r a j o w c ó w ,  k tórzy rozb i tków przy jęl i .gościn-  
nie,  ale sza lupę  schowal i .  Survil le nic m o g ą c  jej  o d z y s k a ć ,  k aza ł  ści-
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gać ufnych krajowców, zniszczył ich kilka łodzi i spalił wsie, które 
urn były pod ręką. Ten barbarzyński postępek smutne miał nastę
pstwa— krajowcy bowiem zamordowali i zjedli Francuzów, których 
wprzódy ugoszczali i niepozbyli się odtąd nigdy nieufności względem 
Europejczyków, których zawsze uważali za gotowych do zemsty i te
go tylko szukających, sądząc, wedle zwyczaju sobie właściwego.

W  1472, kapitan M arion cl u F r cne przybił do nowej Zelandyji 
i razem z częścią swoich został zamordowany.— Oto jest opis kapi
tana Croset tego nieszczęśliwego wypadku: Croset opisuje naprzód ca
łe przyjacielskie ujęcie sobie krajowców, ich wzajemne stosunki z Ma- 
inonem, które do tego doszły, że sam kapitan wraz z innemi nielękał 
się nieraz nocować między dzikim i: „W  kilka dni po naszem przy
byciu (mówi kap. Croset) p.Maryon robił wycieczki wzdłuż i wszerz 
brzegów, szukając drzewa zdatnego na maszty do okrętów Castries; 
wszędzie mu towarzyszyli dzicy. 23 maja p. Maryon znalazł wspa
niały cudowny bór, położony o dwie mile w głąb kraju i najbliżej 
zatoki, zkąd około półtora mili było do okrętu.’ ’

Tam tedy uformowano fabrykę, do niej przeniesiono dwie trzecie 
osady okrętowej, z toporami i z innemi -narzędziami potrzebnemi do 
walenia drzew, robienia masztów i ukształcenia drogi przez trzy wzgór
k i i małe bagno, które trzeba było przebywać.— Francuzi mieli trzy 
stanowiska; dzicy wszędzie z nimi byli razem, niekiedy im nawet do
pomagali, dzielili się wszystkiem i do tego stopnia zyskali ufność: że 
wielu z okrętowych ludzi nieraz-zapuszczało się w głąb kraju bez naj
mniejszego niebezpieczeństwa, takoż w końcu i sam Maryon kazał roz
bić szalupy i okręt kiedy wychudzili na wyspę. Miesiąc z górą trw a
ły  te tak dobre związki z dzikiyii. —  „D n ia  12 czerwca— mówi dalej 
Croset— o drugiej po południu , dowódzca Maryon zeszedł na wyspę 
z 12 uzbrojonymi ludźmi i dwoma młodymi oficerami pp. Vaudricourt 
i Lelioux— Takuri naczelnik największej wsi, inny naczelnik i 5 lub 
(i dzikich będących na okręcie towarzyszyło p. Maryon, który się w y 
brał na ostrygi. Wieczór nadchodzi, p. Marion nie wraca jak zwykle 
do okrętu.---1 chociaż nikt nie powrócił, nie troszczono się, ponieważ 
aż nadto ufano gościnności dzikich; myślano tylko, iż p. Marion zape
wne nocuje w którym ze swych domków chcąc nazajutrz b^ć łatw iej
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i p rędzej  w  fab ryce  b ę d ą c e j  tylko o dwie  mile z t a m t ą d ,  gdzie p r a c o 
w a n o  n ad  m asz tam i  okrę tu  Cas t r ie s .  Ma sz ty  te j u ż  p r a w ie  b y ł y  s k o ń 
czone i c zęśc i ą  przeniesione n a  brzeg;  w  tej ciężkiej  pracy  dzicy  ci ągle  
nam pomagal i .  Naza ju t r z  13 c z e r w c a  o 5  z r a n a ,  okręt  Cas t r ie s  w e 
dle z w y c z a j u  w y s ł a ł  sza lupę  dla dos tan ia  wody i d r z e w a  pot rzebnego  
do użytku dz i ennego .— 0  Otej godzinie spos t rzeżono cz łowieka  p ł y n ą 
cego  m o r z e m  ku  o k r ę t o w i ,  pos ł ano  po n iego  n a t y c h m i a s t  łódź,  a b y  
m u  pomódz  i wys adz ić  na pomost .  By ł  to wioś la rz ,  k tó ry  s a m  j e d e n  
ocala ł  z rzezi  s w y c h  w s p ó ł b r a c i . — Był  d w a  r a z y  r an iony  w  bok i ca 
ły  zb i ty .— Roz powiada ł :  iż j a k  skoro s z a lup a  przybi ła do b rzegu  o 7 
z r a n a ,  dzicy zbliżyli  się do b rzegu  bez broni ze z w y k ł e m i  ozn ak am i  
p r z y j a ź n i ,  k tó rą  zw y c z a jn i e  okazywal i  p r z e n o s z ą c  n a  ba r k a c h  m a j 
t k ó w ,  k tórzy  lękali  się z m o k n ą ć ;  i tą r a zą  j a k  z w y k l e  pokaza l i  się 
do ln y m i  t o w a r z y s z a m i — lecz skoro  m a j tk o w ie  rozdzieli li  się a b y  po- 
osobno uzbie rać  d r z e w a ,  w tedy  dzicy uzbro jen i  ob u ch am i ,  m a c z u g a 
mi i pikami,  rzucili się n a  nich z wśc iek łośc ią ,  po ośmiu do dzies ięciu,  
i w s z y s t k i c h  z a m o r d o w a l i ;  on  zaś  nie m a j ą c  n a  siebie więcej  j a k  
dw ó ch  albo t rzech dzikich,  z r azu  się bron i ł  i odebra ł  dwie  r a n y  piką,  
lecz widząc  zb l iża jących  się do siebie innych  a  b ęd ąc  blisko m o r z a ,  
uciek ł  i sk r y ł  się między  k r z a k i— zta m tą d  widział  j a k  zam o r d o w an o  
j e g o  tow arzyszy ,  k tó rych  dzicy  po zabiciu obdar l i ,  o tworzy l i  b r zu ch y  
i porąbal i  na  k a w a łk i ,  g d y  t y m c z a s e m  on d o p łyn ą ł  ok r ę t ó w .”

Dalej- opisu je Crose t  j a k im  s p o s o b e m  u r a t o w a ł  r e sz t ę  załogi o k r ę 
towe j  i nas tępn ie  w y s z u k i w a ł  ś l a d ó w  z a m o r d o w a n e g o  k a p i t a n a . —  
Francuz i  pomścil i  się n i szcząc  w?sie są s iedn ie  i z a b i j a j ą c  kilku do-  
w ó d z c ó w  dzikich; chciano też kilku ż y w c e m  dos tać ,  ale się nie udało,  
dzicy bowiem tak byli  r o z ju s z e n i ,  iż pos t ronki  któremi ich wiązano ,  
rw a l i  j a k  n i tki .— W s z y s t k i e  posz uk iw an ia  n a  tein się s k o ń c z y ły ,  iż 
zna lez iono  w j edne j  chac ie  koszulę n a l e ż ą c ą  do k a p i t a n a  s k r w a w i o - .  
n ą  i pod z iu raw ioną  i kilka innych z n a k ó w  pope łnionego m o r d e r s t w a .  
Morders two to j e d n a k  j akko l w i ek  o b r z y d l i w e ,  bo połączone ze z d r a 
dą ,  j e s t  raczej  w y p a d k i e m  fa ł s z y w e g o  pojęcia honoru  j ak ie  m a j ą  dzi
cy ,  aniżeli  z b r odn ią  z w y c z a j n ą .  Obo w iązk iem  bowiem n a j ś w i ę t s z y m  
dzikich nowej  Zelaudj i  j e s t  pomśc ić  się za  śm ie rć  s w o ic h  k r e w n y c h .

T o m  IV. Z k s z v t  30 .  4
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Ś m ierć  M ariona, j a k  p o w iad a  D um ont D’Urville, b y ła  n iczem  więcej,  
ty lko p o m stą  za  zn iszczen ia ,  k tó re  poczyn ił  n iegdyś Surville.

T rzy  razy później s ł a w n y  Cook b y ł  w  Z e lan d j i ,  z a w s z e  gościnnie 
p rzy ję ty ,  na s tęp n ie  B aad en  przepędził tam  6 m ies ięcy  dla p o low an ia  
n a  w ie lo ry by .  W  tym że  czas ie  D o u a -T a ra  jeden  z w o d zó w  N ow ej Ze-  
landyi p o zn a jo m iw szy  się z A nglikam i, o dp ły n ą ł  z nimi razem  do A n
glii z c iek aw o śc i  w idzen ia  k ró la  Je rzeg o .—  Biedny  ten  i sz lache tny  
dziki p rz e ś la d o w a n y  przez kap itana  o k rę tu  n a  k tó ry m  j e c h a ł ,  p rz e 
p ła c i ł  w sze lk iego  ro d z a ju  n ieszczęśc iam i za u fność  z j a k ą  się  odda ł  
wr ręce  E u rop e jczyk ów . Ł a g o d n o ść  j e d n a k  j e g o  c h a r a k te r u ,  dobroć 
w ro d zo n a  i ż ą d z a  g o rą c a  zos tan ia  poży teczny m  sw oim  w spółz iom kom  
przez poznan ie  i n a ś la d o w a n ie  tego w  czein  E u ro p e jc z y c y  ce low a li ,  
k a za ła  m u zapom nieć  p o n o sz o n y ch  c ie rp ie ń .— Dosyć j e s t  c zy tać  opi
sy  zacnego  M issionarza  M arsden , a żeb y  zrozum ieć do jak ieg o  s top n ia  
w y so k o śc i  m ora lne j  w zn ió s ł  się ten dziki i czem b y  mogli zo s tać  jego 
w spó łz iom kow ie ,  gd yby  nie^egoizm europe jsk i ,  sz u k a ją c y  w szędzie  zy -  
sk ó w  ty lko  w ła s n y c h  i p rz y w o d z ą c y  w  k o ń c u  do nieufności na ju fn ie j-  
szy eh  p ie rw e j .

E. Gnili.
(D alszy ciąg nastąpi.)



KORRESPONDENCYA

D O  RED AK TO RA  PH ZEC LA D U  N A U K O W E G O .
Znane  ci j e s t  s ea n ó w n y  Redaktorze!  inoje spokojne usposobienie,  

że nienawidzę wszelkich kłótni a najbardziej l i terackich; brzydzę się 
polemiką ,  a  anatomia  krytyki nie ma dla mnie nic za jmującego;  i dla 
tego zdziwisz się zapewne,  że poraź  p ie rwszy  w piśmie inojem wcho
dzę na  drogę anal izy i posyłam ci kilka uw a g  jak ie  nast ręczyły  mi 
się p r z y  odczytaniu powiastki P. W. M ańkow sk ie go : W kraju i za, 
granicą.

Zapewniam cię,  że nie byłbym wystąp i ł  na  tein polu, gdyby nie p a 
szkwil ,  gdyż powieścią  n azw ać  się nie godzi rzeczy bez związku,  j a 
kiejś  klejonki arlekińskiej.

O ile sumienna prawda  w ym ów iona  w  oczy  towarzys twu j e s t  po
żąda ną  i dobre wyw ie ra  skutki,  o tyle potwarz dowodzi tylko szcze
gólnej złośliwości i staje się o w y m ,  wedle średniowiecznych pojęć, 
s za tanem wszystko burzącym a nic nie budującym.

Powieść p. W. M. ma być obrazem naszej  społeczności w a r s z a w 
skiej— przy j rzy jmy się temu obrazowi i porówna jmy go z rzeczywi
s tośc ią .—

Bohater  powieści,  blada figura ukra ińska,  niby Don Juan i niby nie 
Don Juan ,  istota,  która nie wiem jakim sposobem nogi włóczy za so-



b ą ,  tak  w niej b rak  życia, (au tor  dowodzi, że na niego w płynęło  mięk
kie w ychow anie  kobiece) w ułom nościach  n a w e t  swoich nieokreślo
n a ,  nie s p ra w u ją c a  najmnie jszego na  czytelniku wrażenia, przyjeżdża 
do W arsz a w y ,  gdzie znajduje  opiekunów now ych w miejscu tych, któ
rzy opiekowali się nim na  Ukrainie, a  mianowicie w miejsce p. Leona 
Rzędziny i C ześn ika , ludzi bardzo postępowych, ja k  autor zapew nia , 
bo pow ieść  na nich bardzo krótko się zatrzymuje — pod op ieką  mó
wię now ych protektorów wchodzi p. Teodor w salony w a rsz a w sk ie ,  
w prow adzony przez p. Ludw ika  pselidolilozofa w ystaw ionego  przez 
autora  jako  bohatera, a później je d n ą  śmiesznością  s trąconego do ka- 
rika tur.......

Autorowi naszem u w szystko  kołow ało się w  głowie, bo w-opisie to
w a rzy s tw a  w arszaw sk iego  nie widział żadnej różnicy między isto tą  
a  dodatkiem do bożego s tw orzen ia , które dla tego właśnie  że je s t  nie 
natura luem , j e s t  szpetnem .

Otóż jedno z drugiem pomięszał i przeto rzucił paszkwil na  do b re ,  
czem w yw o ła ł  wilka z lasu - n i e c h ż e  więc słucha nie bardzo harm o
nijnej p ieśn i.— Z astanaw iam  się najdłużej nad tą  częścią  pow ieści,  
bo dla niej tylko w ziąłem  pióro do r ę k i— zas tanaw iam  się nad czę 
śc ią  kazno dz ie jsk ą ,  bo co się tycze w ą tk u  pow ieśc i,  blady i nieza- 
s łu g u ją c y  na pow ażnie jszy  rozbiór, zaledwie w yw ołać  może ujemne 
wspomnienie.

Nasza literatura w a rsz a w sk a  nie obfituje p raw da w  arcydzieła , ależ 
arcy-dzieła nie przychodzą na zaw ołanie  i na  głos m yśliw skiej trąbki 
p a n aM . knieja  nie odpowie echem — Sumiennie jed nak że  na rzecz spoj
rzaw szy ,  i inne prowincye nasze  nie wiele produkują intellektualnych 
w yrobów , bo oprócz dijamentu w błocie autora pam iątek  S tarego sz la 
chcica  i pana K raszewskiego nic się postronnie więcej nie objawia. 
W a r s z a w a  za  to zastaw ia  się przeciw pociskom postronnym  uznanym  
talentem Korzeniowskiego, Z ielińskiego, W ójcickiego, Tyszyńskiego; 
z młodych J. B. U. Lenartow icza , i Narcyzy Żm ichow sk ie j—- zapraw dę  
tych  au to r  nie widział u Marego.

Nie da row aną  j e s t  rzeczą spotw arzenie  całośc i  dla cząstki zepsu 
te j,  ale w róćm y do bohatera  powieści: z rzuciw szy z se rca  to co mnie
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bolało,  z z im n ą  k r w i ą  i bez uprzedzenia  idę za  p. Teodorem przez  c a 
ł y  c i ą g  w o d n i s t y c h  miłości  w  B a d e n — miłości  n a g a n n e j  zakończone j  
śmierc ią  p a n a  Teodora  i m a ł ż e ń s t w e m  p a n n y  Anieli,  której  ma tka  dla 
t ego  nie w y d a j e  j e j  za ukochanego ,  że Ks.  Ar tur ,  chy t r a  s z tuka  i k a r 
ciarz m a  p i e r w s z e ń s t w o  przed sz l a c h c i c e m — pie rwszeńs two  uznane  
przez a u t o r a ,  ho ch a r a k t e r u  matk i  nie w y s t a w i a  w  w ł a ś c iw e m  ś w i e 
tle,  nie u k a z u j e  ile npor  g łupo ty  w p ł y w a  na  życie  c z łowieka ,  a podo
bne  w y o b r a ż e n i a  j a k  pani  matki ,  z łaski Boga cza s  j u ż  nieco u p r z ą 
t n ą ł ,  u k a z u j ą c  c a ł ą  nicość podobnych okopc ia łych  i w o ń  zgni l izny 
w y d a j ą c y c h  t r upó w  t o w a r z y sk i c h .

Ca ły  tom 2gi  u wód — codzień wody ,  — w o da ,  osiołki  i mi łość  b la
da  bez namię tnośc i ,  tylko dla zabicia nudów.

Co to za p iękna  figura ta p a n n a  Mart in ( n i e m o w a ) ,  a j ak ie  g ł ę b o 
kie u w a g i  nad  fi lozofomaniją b e r l i ń s k ą ! — kto chce  tanim kosz tem  n a 
uczyć  się m ą d r o ś c i  niech  przeczy ta  co to p.  Teodor  umie  i j a k  g ł ę 
boko n a r z e c z y  się z ap a t ru j e !

Nareszc ie  po tych w o d a c h  d o p ł y w a m y  do brzegu,  i j ak i ż  r ezu l ta t  
nasze j  p o d r ó ż y ? — o t o ,  że p. Teodor  m a z g a j ,  Ludwik  a b s t r a k t ,  pńł-  
w a r j a t ,  Natal i j a r o m a n t y c z k a ,  zprozaiczona  k o c h a n k a  Pc t ra rk i ,  a  L e 
on Bzędzina  cz łowiek  przysz łośc i ,  i dla t ego  w  teraźnie jszośc i  go nie 
w idać .  Czego chce  a u t o r ? — oto ludzi tak ich j a k  L e o n — p ros im y  o 
niego,  niech nam go p o k a ż e — w powieśc i  nie widz ie l i śmy go p r a w i e ,  
bo  kilka l i s tów krótkie j  treści  i parę  scen  n a  z a b a w a c h ,  nie ok reś l a j ą  
o b y w a te l a  wedle  w s z e l k i c h  w ie k u  w y m a g a ń . — J ę z y k  w  powieści  nie 
bez  g a l i c y z m ó w ,  a  pre tens i jona lność  o b u r z a j ą c a .

T.



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Pieniątie Piastów, od czasów najdawniejszych do roku 1 3 0 0 .  roz
biorem źródeł spółczcsnych i wykopalisk , oraz porównaniem 
typów rnennicznych objaśnione. —  Sir.  3 4 0  i 2 2 ,  w  8 c c . —  
W  W a r s z a w i e ,  w  drukarn i  Kommissy i  l l z ą d .S p r a w ie d l i w o ś c i .

W a ż n e  to d z i d o ,  w  zakresie badań  a rcheologicznych,  a mianowic ie  
dla n um izm a tyk i  pol skiej ,  nap i sa ł  K. S t r o i i c z y ń s k i , j a k o  p r a w d z i w y  
z n a w c a  i miłośnik  tego rodza ju p r a c y . — W y k o n a ł  j ą  su m i e n n i e ,  nie 
u s t r a s z o n y  b y na jm n ie j  rozl icznemi mozołami ,  który cli un iknąć  niepo
dobna ,  a szczególnie t a m ,  gdzie szło o w y k r y c i e  p r a w d y ,  na  grunc ie  
ba rdzo  mało  przez poprzedników t k n i ę t y m .— Druk p r z e p l a t a n y  w y o 
brażen iami  m o n e t ,  w m ie j scach  gdzie j e s t  o nieb m o w a ,  ob jaśn iony  
je szcze  zos ta ł  Starannie w y k onauem i  pzez a u t o r a  30 ' "“ ry tami  i m a p k ą  
z wyszczegó ln ien iem mie jsc ,  w k tó rych  pieniążki p ias towskie zos t a ły  
w y k o p a n e . — Dzieło to o b e j m u j e :  l ('d L i t e r a tu rę  przedmiotu  i rozb iór  
ź r óde ł  spó łc ze snyc l i ,  w  k tórych  się ś w i a d e c t w a  o monec ie P ia s tów  
z n a j d u j ą ;  —  2 re Opisy  z k r y t y k ą  i rozbiór 3 2 cl' w y k o p a l i s k ,  które 
p i a s to w s k i c h  p i en iążków dos t a rc z y ł y . — W  trzeciej  częśc i ,  rozeb ra ne  
s ą  i p o r ów nane  typy  m enn iczue  p i a s towsk ie  pod w z g lędem  sz tuki i 
r y s u n k u ,  w y k a z a n e  icli podobieńs two tak  pomiędzy sobą ,  j a k o  i z m o 
ne tami  zag ran icznemi ,  k tóre  im za wzór  s łuży ły .  —  W  czwar t e j  n a r e 
szcie r zucony ogólny z a r y s  dz ie jów rnennicznych pod P ias tami  i poje
d y n c z e  ty py  op i sane  i u p o r z ą d k o w a n e  ch r ono log iczn ie .—.S z a n o w n e  
te szczą tk i  z c z a s ó w  p ierwszej  dynas ty  i k ró lów polskich,  j a k o  n a j w y 
mownie j sze  pomniki  dziejów n a r o d o w y c h , z w r ó c ą  h e z u ą t p i e n i a  na  
siebie u w a g ę  p r a w d z i w y c h  z n a w c ó w  i n iezawodnie  w y w o ł a j ą  istotne 
ocen ien ie,  na  j ak ie  tak jnozo lna  p r a c a  zas ługu je .
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Pierwsze przedstawienie Pamięta. Poemat dramatyczny w czte
rech częściach przez T. L .~  W e  L w o w i e .  Nak ładem  J a n a  Do
brzańsk iego .  W  druk a rni P io t ra  Fi l iera.  1 8 4 7 ,  str.  7 1 ,  w  ó s e m 
ce m n ie j sze j .

P r a w d z i w a  to poez i ja,  n a c e c h o w a n a  niepospol i tym talentem młode
go wieszcza  naszego .  S ą d z i m y ,  że nie ob raz im y  sk romno śc i  au tora ,  
o d k r y w a j ą c  j e g o  miano ,  które  już  nieraz w piśmie naszem w s p o m n i a 
ne  było.  Nie jeden j e g o  u t w ó r  n i e j e d n ę  już  s t ronn icę  P rz eg ląd u  ozda
biał. Teofil L en a r to w i cz ,  t r z y m a j ą c y  pierwsze  mie jsce  w  pośród mło
dych  w ieszczów w a r s z a w s k i c h ,  z n a n y  był  dotąd c zy t a j ące j  p o w s z e 
chności  z s a m ych  u r y w k ó w ,  nie tylko u nas ,  ale i w  Bibliotece W a r 
sz aw sk i e j ,  w e  Dzwonie ,  i i nnych cza s o p i sm ach  w y t ł a c z a n y c h .  T e r a z  
zaś  w y s t ą p i ł  ze sw ą  p r a c ą  w  obsze rn ie j s zym zakres ie,  w  o b s to n k a c h  
poważn ie j s zy ch .  R zecz  s a m a  godnie  odp ow iada  n a z w i e — a  w y k o n a 
nie,  r amom poem atu  d rama tycznego .  Nie kładziemy tu t reści ,  a b y  nie 
p su ć  w r ażen ia  c z y t a j ą c y m  i efFektu,  j a k i  c a ło ś ć  s p r a w ia .  Nie p r z y 
t a c z a m y  też w y j ą t k ó w ,  bo c h c ą c  pi ękniej sze w y p i s a ć  m i e j s c a ,  m u 
s i e l ibyśm y c a ł ą  niemal  p r zed rukow ać  k s i ą ż e c z k ę ,  j a k  to np.  uczyn i ł  
r e d a k t o r  Dzwonu z Sową. Dość w s z a k ż e  dok ładne  d a m y  w y o b r a ż e 
nie o t ym  w z n i o s ły m  u tworze ,  kiedy z głębi p rzekonania  w y n u r z y m y  
zdanie  nasze ,  iż Pierwsze przedstawienie Hamleta, będzie może  p ie r 
w s z y m  dow o d em  na zbicie b ł ędneg o  m n iem an ia ,  które poniekąd j e s t  
odg łosem  i Biblioteki W a r s z a w s k i e j ,  j a k o b y  na niwie W a r s z a w s k i e j  
p r z e s t a ły  j u ż  w z r a s t a ć  b u j n e  w y o b r a ź n i  i piękna  t w o r y — ja k o b y  pie
w c y  u n a s  bądź  zaniemieli ,  bądź  j u ż  ca łk iem zamarl i .

A

b
Athenaeum p i sm a  w y d a w a n e g o  przez J.  1. K r a s z e w s k i e g o ,  ocie

r a l i śm y  już  cz te ry  zeszy ty  n a  rok b ieżący ,  ale to d rogą  nie k s i ę g a r 
sk ą ,  gd yż  p. Teofil Gliu k sbe rg  z Wi lna  zaledw ie nam po k o n t r ak t ach  
k i j ow sk ich  też zeszyty  przysz łe .  P r z y t a c z a m y  tu w y j ą t e k  z l istu R e 
dak tora  J.  I. K . ,  w  os ta tnim zamieszczonego p osz yc i e :

„ Z a p y t u j e s z  mnie czy nic zraz i łem się zapow iedzianemi z e w s z ą d  
dz iełami  o s z tu k a c h  w P o l sce ,  o m a la rzach  n a s z y c h ,  od ukończenia  
zapow iedzianego S ło w n ik a  a r t y s t ó w  k r a j o w y c h .  P o zw ó l  sobie od-
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powiedzieć naprzód, że chyba znasz mnie bardzo mało sądząc, że 
współzawodnictwo od pracy mnie odstręczyć potrafi. I owszem, za
powiedziane zewsząd dzieła Sobieszczańskiego, Rastawieekiego, Skini* 
horowicza, Soczyńskiego i t. d. w moich oczach są tylko dowodem da
jącej sig czuć potrzeby podobnego zbioru. Zbyt już wiele uczyniłem 
abym sig mógł cofnąć; przekonany jestem, że pomimo wielkich zalet 
obiecywanych nam dzieł, moje będzie miało swoje korzyści dla lubo- 
wników sztuki. Jest to rodzaj obszernych rozmiarów Bncyklopedji 
Sztuk w Polsce, która nie tylko życiorysy artystów, spis dzieł ich, 
miejsca gdzie się utwory sztuki u nas znajdują, ale wiadomości ro
zliczne dla malarzy i amatorów potrzebne, w sobie zawrze. Poczyna
jąc, zdawało mi się, że nie wiele znajdę ku temu materjalów, teraz 
widzę mnogość ich nieprzebraną; na każdym kroku coś nowego i zaj
mującego spotykam. Sama wiadomość o drzeworytach w polskich księ
gach i cyfrach a moiiogramatach ich autorów, nowe światło rzuci na 
sztukę u nas w XVI wieku zwłaszcza. Zapowiedziane przez innych
dzieła są dla mnie pożądanym materjałem..........

„N iektórzy ani znając, ani widząc materjalów naszych z góry wno
szą, że mają daleko bogatsze. Któż sądzić o tein dał prawo? W ydali- 
żeśmy co? ogłosili ? któż u nas Słownik poczęty przeglądał? Że pro- 
sim wszystkich o materjały, nie jest dowodem ich braku, ale starania, 
aby nic się nie zostało, co w książkę weielonem być może. W Biblio
tece Warszawskiej (kwiecień) jak iś  Korrespondent ogłosił, że p. Że- 
gota Pauli daleko bogatsze od naszych ma materjałów zapasy. Któż 
je  porównywał?? Zaprawdę, wielkie to dzieciństwo te ogłoszenia na 
wyprzódki. Wydawajcie panowie co macie, prosimy bardzo; pocóż 
zapowiadać. Myśmy to tylko uczynili w myśli zebrania jak  najobfi
tszego materjałów; wy co ich macie podostatkiem— prosimy, pokaż
cie co Bóg dał.”

Będąc teraz w  Gródku u Szan. Autora, przejrzeliśmy okwite zaso
by, jakie  posiada we 24 sporych księgach — i sumiennie zaręczyć mo
żemy, iż z tego co już dotąd daje się widzieć, śmiało unieść godzi się, 
że dzieło J. I.K . będzie najzupełniejszem, tern bardziej, że aautor za
myśla w tym umiłowanym przez się celu, odbyć jeszcze kilka wycie
czek. //. S.
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